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Już wniedzielę
maraton!
Poznań słynie z największego i najlepiej
organizowanego maratonu w Polsce. 
Do niedzielnego biegu na dystansie 42 km i 195 m
zgłosiło się aż 5 tys. 929 biegaczy z 34 krajów. 
Start o godz. 10 nad Maltą

�To będą I mistrzostwa Polski w maratonie kabareciarzy. 

Czy oni biegną na poważnie? – S. 2

�Paznokcie w szalonym kolorze. Ostatnie przygotowania pań

z drużyny „Gazety” – S. 2

�Nowa trasa maratonu i utrudnienia w ruchu – S. 3

�Małgorzata Sobańska. Biegała po Ratajach, była pierwsza 

na mecie maratonu w Londynie – S. 3
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JU STY NA SU CHEC KA

Za czę ło się od za kła du. – To by ło ja -
kieś dwa la ta te mu. By liś my wte dy
w tra sie, w Kra ko wie – wspo mi na To -
mek No wa czyk z ka ba re tu Cze su af.
– Nie pa mię tam, co do kład nie by ło
po wo dem, ale za ło ży liś my się, że
każ dy z nas – Cze sła wów – po ko na
ma ra ton. Pro szę pa mię tać, że 500 zł,
o któ re szło w za kła dzie, to dla po -
zna nia ków po waż na kwo ta. No więc
ze bra liś my się w so bie, za ło ży liś my
bu ty i po bie gliś my. Po tem część na -
szej eki py się wy kru szy ła, ale za u -
wa ży liś my, że bie ga ją też in ni ka ba -
re cia rze. Nie któ rzy na praw dę po -
waż nie. Wte dy z Prze mkiem Dzię -
gie lem stwier dzi liś my, że war to by -
ło by się z ni mi zmie rzyć. Tak po wsta -
ła idea mi strzostw, któ re po raz pier -
wszy ro ze gra my w tym ro ku w Po -
zna niu.

Mi strzy ni bę dzie tyl ko jed na

Do star tu zgło si ło się 11 bie ga czy z ka -
ba re tów: Li mo, Cze su af, Pa ra nie nor -
mal ni, Czo łów ka Pie kła, Wyj ście
Ewa ku a cyj ne, Wi de lec i Ma de in
Chi na. Wśród nich jest jed na ko bie -
ta – Ka ta rzy na So bie szek z Zie lo nej
Gó ry. – Ja jej na wet za zdrosz czę, bo
jak do bie gnie, to bę dzie mi strzy -
nią. Bez wzglę du na czas. A my to
się mu si my na pro du ko wać – śmie -
je się je den z ko le gów po fa chu.

W Po zna niu spot ka ją się i de biu -
tan ci, jak człon ko wie ka ba re tu Pa -
ra nie nor mal ni, i praw dzi wi bie gac -
cy wy ja da cze, jak Ja cek Ja no wicz
z ka ba re tu Wi de lec. – Czy to dla za -
ba wy? Tyl ko po czę ści. Mu szę przy -
znać, że trak tu ję bie ga nie zu peł nie
po waż nie. Mam za so bą bie gi gór -
skie i na orien ta cję, na 100 km. Te -
raz po kon tu zji nie je stem w naj lep -
szej for mie, ale ta kie mi strzo stwa
są pier wszy raz i nie mog łem nie
wy star to wać – mó wi Ja no wicz.

Naj sil niej szą i naj licz niej szą eki -
pę wy sta wi po znań ski ka ba ret Czo -
łów ka Pie kła. Bę dzie ich trzech,
wszy scy po Aka de mii Wy cho wa nia
Fi zycz ne go. – To już mój siód my ma -
ra ton, ale ko le dzy do tąd bie ga li tyl -
ko krót sze dy stan se i za de biu tu ją
– mó wi Łu kasz Ma tu szew ski. – Kie -
dyś by łem młod szy, chud szy, bie -
ga łem szyb ciej. Te raz li czę, że któ -
ryś z ko le gów za wal czy o ty tuł mi -
strza. Po sta ra my się, że by wsty du
nie by ło. Ja nek Pi tu ła mo że być na -
wet czar nym ko niem za wo dów, bo
pół ma ra ton po ko nał w oko ło pół -

to rej go dzi ny. Tyl ko pro szę nie wy wie -
rać na nim pre sji – śmie je się.

Tak dłu go, aż pę kli 

– Za czą łem bie gać, bo bra ko wa ło mi
kon dy cji. Za bra łem się za ta kie ma łe
tre nin gi, pół go dzi ny przed śnia da -
niem – wspo mi na Ro bert Mo ty ka z ka -
ba re tu Pa ra nie nor mal ni. – Po tem prze -
czy ta łem książ kę „Uro dze ni bie ga cze”
i wte dy się za czę ło! Chcia łem, że by
ca ły świat bie gał. Po waż nie, nie da wa -
łem zna jo mym żyć. Cią gle o tym mó -
wi łem, choć sam ni gdy nie po my ślał -
bym, że bie ga nie mo że być tak fa scy -
nu ją ce. W sa mo cho dzie, jak je cha liś -
my w tra sę z ka ba re tem, mę czy łem
chło pa ków i na głos im tę książ kę czy -
ta łem. Tak dłu go, aż pę kli – cie szy się.
Te raz bie ga ca ły ka ba ret. A Mo ty ka za -
pew nia, że za wsze w ba gaż ni ku ma
bu ty do bie ga nia.

Wszy scy Pa ra nie nor mal ni szy ko -
wa li się do ma ra to nu. Trzech za de biu -
tu je, a Mi chał Pasz czyk, któ re mu nie
poz wo li ło na to zdro wie, bę dzie wspie -
rał ko le gów na ro we rze. – Obu dzi łem
się w nie dzie lę i po my śla łem, że za ty -
dzień bę dę na ma ra to nie. I na wet się
prze stra szy łem – opo wia da Mo ty ka.
– Bo ja do tej po ry nie prze bieg łem
wię cej niż 30 km. Po 25 km czu łem po -
tęż ne zmę cze nie, a po tych 30 umie -
ra łem. Nie wiem, jak to bę dzie, gdy
bę dę mu siał biec da lej i dłu żej.

Mo ty ka wy cho dzi jed nak z za ło że -
nia, że naj waż niej sze jest przy go to -
wa nie men tal ne: – To na sze umy sły
bie gną. I dla te go trak tu je my ten ma -
ra ton po waż nie. To nie bę dzie tak, że
po prze bie ra my się, zro bi my z sie bie
pa ja ców, że by lu dzi roz we se lić, i po
pię ciu ki lo me trach ze jdzie my. Nie,
my wciś nie my się w te ob ci słe gat ki,
skon cen tru je my i ten ma ra ton po ko -
na my. Choć byś my na ko niec mie li
paść py skiem na tra wę.

Mo że je stem nie nor mal ny? 

Po co im ten ma ra ton? Mo ty ka:
– Chciał bym go po da ro wać bab ci, któ -
ra osta t nio mia ła prob le my z cho dze -
niem. To po wód, dla któ re go mu si mi
się udać.

Ja no wicz: – Tre nin gi bar dzo po ma -
ga ją w ży ciu i w pra cy. W cza sie bie gu
po mie ście nie mam cza su się sku pić.
Po dro dze jest spo ro atrak cji. Ale gdy
tre nu ję i bie gam np. w le sie, czę sto na -
gry wam ga gi na dyk ta fon. Że by nie za -
pom nieć. Przy dat na rzecz.

No wa czyk: – Jak bie gam, ćwi czę
so bie tek sty, wszyst ko po wta rzam.
Mam tyl ko prob lem z pio sen ka mi, bo

jak są za wol ne, sia da mi tem po bie -
gu. Naj le piej po ma ga jed nak do bra
mu zy ka.

Mo ty ka: – Mam cho le rycz ny cha -
rak ter, a jak bie gnę, to ła pię dy stans.
Roz pra co wu ję so bie prob le my. Zda -
rza mi się my śleć nad pro gra mem: jak
wpro wa dzić go ścia? Jak za an ga żo wać
do za ba wy? Kie dy już czło wiek po ko -
na ten okres, w któ rym po pół ki lo me -
tra wy plu wa płu ca, i mo że się sku pić
na przy jem no ści, ja ką da je bie ga nie,
ma mnó stwo cza su na my śle nie. Cza -
sem wy o bra żam so bie, że bie gnąc
prze kra czam ja kąś gra ni cę. Wi zu a li -
zu ję to so bie na wet. Mo że ja je stem
nie nor mal ny?

Tyl ko nóż ka mi prze bie rać 

Czy ka ba re cia rze bę dą na tra sie pa -
ce ma ke ra mi do bre go hu mo ru? Mo -

ty ka: – Na pew no nie bę dzie tak, że
na cią gnie my na gło wę czap ki i spró -
bu je my się ukryć. Ma riol ka nie bę -
dzie Ma riol ką, ale zna jąc Igo ra... czy
on w ogó le mo że być po waż ny? Spró -
bu je my roz ła do wać atmo s fe rę. Mu -
si my to zro bić, że byś my sa mi nie
zwa rio wa li. Tyl ko niech nikt w nas
nie po kła da za du żych na dziei, bo
mo że się oka zać, że to my bę dzie my
po trze bo wać do bre go hu mo ru
i wspar cia.

No wa czyk z gó ry prze pra sza za
sie bie: – Jest nas kil ka na ście osób, więc
jak się roz strze li my po tra sie, to każ -
dy nas spot ka. I naj szyb si, i naj wol -
niej si. Ale ja mo gę być nie przy dat ny,
bo w cza sie bie gu po pro stu nie da ję
ra dy roz ma wiać. Mu szę biec jak naj -
osz częd niej: nie ga dać, nie ma chać,
nie kla skać. No, fak tycz nie, nie po tra -

fił bym być, jak pani Ma ria z pa ra sol -
ką.

– Na co dzień bie gam w ko szul ce
z na pi sem „Sport to zdro wie, śmiech
to zdro wie”. Lu dzie mnie za cze pia ją
i za ga du ją. Tym ra zem też po sta ram
się ja koś przy go to wać – za pew nia Ja -
no wicz.

– Naj wspa nial sze w bie ga niu jest
sa mo bie ga nie. Trze ba tyl ko nóż ka mi
prze bie rać – mó wi Mo ty ka. – Czło wiek
wy zna cza so bie punkt A i B i bie gnie.
Ja sta ram się z te go wy cią gnąć jak naj -
wię cej ra do ści i uśmie chu. Np. w so -
bo tę by ło bar dzo zim no. Wy bie gliś -
my z chło pa ka mi bez rę ka wi czek. Tak
wia ło, że na wet po ga dać nie mo gliś -
my. I na gle po pią tym ki lo me trze po
pro stu za czę liś my się do sie bie uśmie -
chać. Mam na dzie ję, że w Po zna niu
też nam bę dzie do śmie chu.�

Ma ra ton? Ale ka ba ret!
To bie ga nie tak se rio czy dla jaj? – py ta my. A oni pro szą, by ten je den raz trak to wać ich po waż nie. 
Bo sa mi tak trak tu ją start w pier wszych ma ra toń skich mi strzo stwach ka ba re cia rzy
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– To bę dzie naj dłuż sza so bo ta

w na szym ży ciu. I dla te go każ dy spo -

sób, że by za bić stres, jest do bry – mó -

wią przed ma ra toń skim de biu tem

panie z bie gac kiej dru ży ny „Ga ze ty”.

I li czą na Wasz do ping na tra sie.

W czer wcu przy go dę z „Ga ze tą” i bie -
ga niem za czy na ło 12 pań. Ale dro ga
do ma ra to nu jest rów nie trud na i dłu -
ga, co sam bieg. Dla te go osta tecznie
na star cie 12. Po znań Ma ra to nu sta -
nie ich sie dem. – To szczę śli wa sió -
dem ka – mó wi o so bie i ko le żan kach
Ewa Pie tro wicz (nu mer star to wy
3502).

Ma ra to nu nie mo gą się już do cze -
kać, choć twier dzą, że bo ją się bar -
dzo. „Jak żyć? Jak biec!?” – py ta na
blo gu www.ma ra ton ko biet.blox.pl
Ilo na Wer la (3504). Wię kszość za -
pew nia, że sko rzy sta z rad tre ne ra
Ar tu ra Ku ja wiń skie go i w osta t nią
przed ma ra toń ską so bo tę pla nu ją od -
stre so wać się i zro bić coś dla sie bie.

– Pój dę do fry zje ra, po czy tam książ -
kę. A po tem... po prze sta wiam wszyst -
ko w do mu. To bę dą ta kie bez sen sow -
ne po rząd ki, któ re zaj mu ją czas – twier -
dzi Ka ro li na So bań ska (3501). Na tra -
sie Ka ro li nę wspie rać bę dą „Naj więk -
si i Wier ni Wspie ra cze”: mąż Kry stian,
któ ry z nią tre no wał i sio stra Be a ta,
któ ra, choć ma kon tu zję, po sta ra się
z Ka ro li ną po ko nać kil ka ki lo me trów.

Od po wied nie to wa rzy stwo jest dla
na szych de biu tan tek bar dzo waż ne.
Ola An drze jew ska (3503) już po roz -
sy ła ła do przy ja ciół SMS-y z in for ma -
cja mi, gdzie się ma ją usta wić. – Nie któ -
rzy my śle li, że im pre za po trwa dwie,
trzy go dzi ny. Do pie ro ja im uświa do -
mi łam, że mo że po trwać na wet ko ło
sze ściu – mó wi Ola.

– Od po cząt ku tre no wa łam z mo im
chło pa kiem i wie dzia łam, że ma ra ton
prze bie gnę z du żym wspar ciem obok
– mó wi Ma rze na Leś nic ka (3500).
– Dru ga oso ba da je spo ro mo ty wa cji

i ener gii, więc o to się nie oba wiam. Na -
sta wiam się na ogrom ny wy si łek i mak -
sy mal ne zmę cze nie. Sił do da je mi wi -
zja me ty. Wiem, że bę dzie tam tłum
ki bi ców, któ rzy do pin gu ją każ de go
ma ra toń czy ka i to jest faj ne.

Ma rze na przed ma ra to nem pla nu -
je się po rząd nie wy spać, zjeść śnia da -
nie i... po ma lo wać paz nok cie na ró żo -
wo. Paz nok cia mi zaj mie się też Asia
Szu ka ła (3505), któ ra nie ste ty w so bo -
tę pra cu je. – Wie czór pew nie spę dzę
przy ja kimś fil mie – prze wi du je. – Je -
śli oczy wi ście stres poz wo li na czym -
kol wiek mi się sku pić. Ale że by nie by -
ło – po ma lu ję so bie cho ciaż paz nok cie
na ja kiś zwa rio wa ny ko lor! – obie cu je.

Ma gda Po lus (3506) w so bo tę idzie
jesz cze na obo wiąz ko we za ję cia na
uczel ni. – Przez resz tę dnia bę dę oglą -
da ła se rial. Po czy tam so bie też ja kieś
blo gi de biu tan tów ma ra toń skich, bo
mnie to bar dzo mo bi li zu je.�

JU STY NA SU CHEC KA

Paz nok ci nie ob gry za ją, ma lu ją je na sza lo ne ko lo ry
Wszy scy, któ rzy ukoń czą w nie -

dzie lę 12. Po znań Ma ra ton, wy wio -
zą z na sze go mia sta pa miąt ko wy me -
dal z Pal miar nią.

Obiekt, w któ rym na co dzień tu -
ry ści i po zna nia cy mo gą po dzi wiać
eg zo tycz ne ro śli ny, świę tu je w tym
ro ku 100-le cie po wsta nia. Me dal z Pal -
miar nią wpi su je się w po znań ski
zwy czaj upa mięt nia nia przy oka zji
ma ra to nu hi sto rycz nych wy da rzeń
zwią za nych z mia stem. W 2006 r. ma -
ra toń czy cy do sta wa li na me cie me -
da le upa mięt nia ją ce 50. rocz ni cę
Czer wca ’56. W ro ku 2008 me dal
przy po mi nał o 90. rocz ni cy wy bu -
chu po wsta nia wiel ko pol skie go.

Wy jąt ko wy był me dal w ro ku
2009. Przed sta wiał po my sło daw cę
i twór cę ma ra to nu w Po zna niu, zmar -
łe go na gle kil ka mie się cy wcześ niej
wi ce pre zy den ta Ma cie ja Fran kie wi -
cza. Od dwóch lat ma ra ton w Po zna -
niu no si też je go imię.� OLA

Me dal z Pal miar nią

Robert Motyka (od lewej) i Igor Kwiatkowski - czyli połowa kabaretu
Paranienormalni - podczas porannego treningu
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Po co one bie gną?

Pier wszy raz swo ją dru ży nę na
ma ra ton „Ga ze ta” w Po zna niu wy -
sta wi ła dwa la ta te mu. Sa mi po sta -
no wi liś my dać przy kład, ru szyć się
zza biu rek i po ko nać mor der czy dy -
stans 42 km i 195 m. Uda ło się wszyst -
kim! W ub. ro ku do ma ra toń skie go
de biu tu za pro si liś my i przy go to wa -
liś my Czy tel ni ków „Ga ze ty”. I znów
suk ces! W każ dej z tych dru żyn mie -
liś my pa ry tet – pań by ło ty le sa mo co
pa nów.

W tym ro ku jed nak po wie dzie liś -
my „dość” pa ry te tom i w dru ży nie
„Ga ze ty” bie gną tyl ko panie. Dla cze -
go? Bo męż czyzn na ma ra to nie w Po -
zna niu jest co ro ku ok. 90 proc. Wraz
z or ga ni zu ją cy mi im pre zę PO SiR
chcie liś my to zmie nić. I za chę cić
panie do dłuż sze go bie ga nia. Chy ba
się uda ło. Bo spoś ród 5 tys. 929 osób
za pi sa nych na 12. Po znań Ma ra ton
aż 639 to ko bie ty. Za nie trzy ma my
kciu ki szcze gól nie moc no!�

OLA

Ma ra toń czy cy ma ją 
po wo dy do uśmie chu

�Dr Piotr Mi choń z Uni wersytetu
Eko no micz ne go wPo zna niu w2009
r. prze ba dał ma ra toń czy ków, by
spraw dzić, czy są szczę śli wi. Bie ga -
cze od po wia da li na py ta nia po dob -
ne do tych, któ re mo że my zna leźć
wsze ro kich ba da niach pt. Dia gno za
Spo łecz na: o sy tu a cji w kra ju, za do -
wo le niu zdo cho dów, pra cy, ży cia ro -
dzin ne go czy sek su al ne go. I oka za -
ło się, że ma ra toń czy cy są bar dziej
za do wo le ni niż ogół Po la ków.

Aż 73 proc. dłu go dy stan sow -
ców by ło usa tys fak cjo no wa nych
z obec nych do cho dów swo jej ro -
dzi ny, a 78 proc. z sy tu a cji fi nan so -
wej. Dla po rów na nia: wy ni ki z Dia -
gno zy Spo łecz nej mó wią, że wśród
Po la ków za do wo le nie z te go as pek -
tu wy ra ża od po wied nio za led wie
31 i 38 proc. ba da nych.

Im po nu ją ce jest sa mo za do wo -
le nie ma ra toń czy ków. 83 proc. sa -
tys fak cjo nu je zdo by te wy kształ ce -
nie (w dia gno zie za do wa la 56 proc.
Po la ków), a 86 proc. cie szą ich osią -
gnię cia ży cio we (w dia gno zie – 61
proc.).

Co wy róż nia ma ra toń czy ków?
Wię ksza wia ra w sie bie i włas ne
moż li wo ści. Aż 86 proc. uwa ża, że
po myśl ność za le ży od nas sa mych,
a po nad 80 proc. czu je, że ma w so -
bie du żo ener gii.�



JO AN NA LEŚ NIEW SKA

12. Po znań Ma ra ton wy star tu je ogodz.
10 z ul. ab pa Ba ra nia ka. Za wod ni cy
bę dą mie li do po ko na nia tra sę wio -
dą cą uli ca mi Po zna nia, z me tą nad
Mal tą. Bie ga cze, po dob nie jak
w ubieg łych la tach, rów nież prze -
mie rzą dwie 21-ki lo me tro we pęt le.
Ty le że te go rocz na tra sa po znań skie -
go ma ra to nu prze bie gać bę dzie zu -
peł nie ina czej. Or ga ni za to rzy mu -
sie li zmie nić ma ra toń ski szlak z po -
wo du licz nych re mon tów: na Ja na
Pa wła II bu do wa ny jest ko lek tor ście -
ko wy, w re jo nie Char to wa – tram waj
na Fra no wo, pra ce to czą się też przy
ron dzie Ka po nie ra. Gdy by ma ra toń -
czy cy bie gli al. Nie po dleg ło ści czy
ul. Kró lo wej Jad wi gi, kie row cy mie -
li by po waż ny prob lem z przed ar -
ciem się przez mia sto.

I tak w tym ro ku bie ga cze wy -
star tu ją na ul. Ba ra nia ka, ale nie – jak
co ro ku – w kie run ku ul. Ja na Pa wła
II, lecz pod gór kę w stro nę Ra taj.
Prze bie gną ul. Szwaj car ską i Kur -
lan dzką, po tem uli ca mi Pił sud skie -
go i Za men ho fa do trą do Het mań -
skiej, a na stęp nie Rol ną i Dro gą Dę -
biń ską do Gar bar. Wró cą nad Mal -
tę przez most św. Ro cha, prze ci na -
jąc ul. Ja na Pa wła II.

Tra sa bę dzie mia ła ozna czo ny każ -
dy ki lo metr. Pun kty ży wie nio we tra -
dy cyj nie znaj dą się co 5 km. Na sto -
łach znaj dą się: po jem nik z wo dą do
gą bek, ba na ny i cze ko la da, wo da oraz
na po je izo to nicz ne. Tak że co 5 km
bie ga cze bę dą mo gli sko rzy stać z pun -
któw ma sa żu. W stre fie me ty punkt
ma sa żu znaj dzie się w bu dyn ku han -
ga rów ka ja ko wych.

Bie ga cze bę dą zma gać się z 42 km
i 195 m, a kie row cy tra dy cyj nie w dniu
im pre zy bę dą mie li prob le my z prze -
ja zdem przez mia sto. Pier wsze utrud -
nie nia cze ka ją ich już ok. godz. 6 ra -
no na ul. Ba ra nia ka. Na od cin ku od
ul. Ka to wic kiej do ul. Dym ka w obu
kie run kach ruch bę dzie zam knię ty,
po nie waż pra cow ni cy PO SiR bę dą
bu do wać start.

Go dzi nę przed roz po czę ciem bie -
gu i go dzi nę po je go za koń cze niu, czy -
li w godz. 9-17 uli ca mi znaj du ją cy mi
się na tra sie ma ra to nu nie prze je dzie -
my sa mo cho dem. Na tra sie bie gu nie
bę dzie moż na rów nież par ko wać po -
ja zdów. Prze jazd w po przek tra sy ma -
ra to nu umoż li wią ślu zy. Te bę dą zlo -
ka li zo wa ne:

ul. ab pa Dym ka/Szwaj car ska
ul. Kur lan dzka/Szwaj car ska
ul. Że grze/Het mań ska
ul. Za men ho fa/Kru cza
ul. Het mań ska/ Za men ho fa
ul. Sta ro łęc ka/Het mań ska
ul. Bar ska/Czwar ta ków
ul. Kró lo wej Jad wi gi/Krzy wo u ste -

go
ul. Kra kow ska/Ka zi mie rza Wiel kie -

go
ul. Ja na Pa wła II/Ber dy cho wo.
Utrud nie nia cze ka ją rów nież pa -

sa że rów ko mu ni ka cji miej skiej. Tram -
wa je co praw da po ja dą bez zmian, ale
ina czej bę dą kur so wać au to bu sy. Li -
nia nr 52 z ron da Ra ta je do M1 w dniu
im pre zy od godz. 9 bę dzie za wie szo -
na. Zmie nią się tra sy 15 li nii au to bu -
so wych: 53, 55, 57, 62, 65, 66, 71, 74, 76,
81, 84, 90, 92, 96 i A. Szcze gó ło wy roz -
kład ja zdy i tra sy do stęp ne są na stro -
nach: mpk.po znan.pl oraz ztm.po -
znan.pl.�

Sprawdź, gdzie bę dą utrud nie nia w ru chu
No wa tra sa ma ra to nu bę dzie wy zwa niem nie tyl ko dla bie ga czy. To nie ste ty ko lej ne utrud nie nia na za peł nio nej
przez re mon ty ma pie Po zna nia. Na szczę ście te po trwa ją tyl ko kil ka go dzin w nie dzie lę, 16 paź dzier ni ka

Jak ja się wsty dzi łam bie gać przez
ra taj skie osie dla! – wspo mi na Mał -
go rza ta So bań ska tre nin gi w mło do -
ści. A wsty dzić się nie by ło cze go, bo
dzię ki ra taj skim tre nin gom po zna -
nian ka zwy cię ża ła w naj bar dziej pre -
sti żo wych ma ra to nach świa ta.

Po go da nie mal pik ni ko wa 

– Pu char jest po sre brza ny, więc już
tro chę po czer niał – mó wi So bań ska
o na gro dzie za zwy cię stwo w ma ra -
to nie w Lon dy nie. To by ła nie dzie la,
2 kwiet nia 1995 ro ku. Jak na po czą tek
wios ny, po go da nie mal let nia. Pik ni -
ko wa. Wśród 26 tys. bie ga czy wie lu
po ma ga ło w zbiór kach pie nię dzy na
ce le cha ry ta tyw ne. Jed ni, jak an giel -
scy po li cjan ci, bie gli w służ bo wych
uni formach. In ni wy śpie wy wa li do
ka mer te le wi zyj nych nu me ry te le fo -
nów do skła da nia dat ków. Pe wien oj -
ciec i syn bie gli, kwe sto wa li na dom
dziec ka i... jed no cześ nie gra li na sak -
so fo nie! Tak ro bi ło mnó stwo lu dzi.
A eli ta wal czy ła o zwy cię stwo.

Szczyt przed pa ła cem 
kró lo wej 

So bań ska od po cząt ku bieg ła w czo -
łów ce. W po ło wie dy stan su w pro wa -
dzą cej gru pie zo sta ły tyl ko trzy bie -
ga czki. Trzy ki lo me try przed me tą
przy spie szy ła Por tu gal ka Ma nu e la
Ma cha do, mi strzy ni Eu ro py. Wy da -
wa ło się, że Po lka zo sta nie z ty łu, ale
od par ła atak. Gdy mi nę ły Big Be na
i bu dyn ki par la men tu, jas ne by ło, że
Por tu gal ka prze gra ła wal kę. Na me -
tę przy St. Ja mes Park przed pa ła cem
kró lo wej El żbie ty II po zna nian ka
przy bieg ła z prze wa gą 10 se kund.
– Dłu go nie wie rzy łam, że do bie gnę
na miej scu lep szym niż trze cie. Nie -
mal do koń ca sły sza łam od dech Por -
tu gal ki – mó wi ła spe szo na suk ce sem
trium fa tor ka re por te rom BBC.

16 lat póź niej So bań ska opo wia da:
– Wie dzia łam, że je stem do brze przy -
go to wa na na czas 2:27, któ ry osią gnę -
łam. Oka za ło się, że wy star czył do zwy -
cię stwa. Jesz cze Por tu gal ka ści ga ła
mnie na osta t nich 800 me trach, tu
przy da ła się mo ja szyb kość z bież ni.
Ale i tak nie zda wa łam so bie spra wy,
że jest tak bli sko mnie, zo ba czy łam to
do pie ro póź niej na ka se cie.

Ma ra ton ka z Ra taj by ła też naj lep -
sza w Can cun (In die), To ron to, Van c-
o u ver, Ko lo nii (dwa ra zy) i War sza wie.
– Wy grać Lon dyn to jed no z naj wię -
kszych osią gnięć dla ma ra toń czy ka.
To był mój szczyt – mó wi. Szczyt, na
dro dze do któ re go mnó stwo po znań -
skich śla dów.

Bie ga nie nie by ło mo ją pa sją 

W pod sta wów ce na os. Le cha naj pierw
ćwi czy ła gim na sty kę, od czwar te go ro -
ku na u ki by ła w kla sie o pro fi lu lek ko -
at le tycz nym. Wy cho wa nia fi zycz ne go
uczył ją tam Sta ni sław Szu dro wicz, brą -
zo wy me da li sta mi strzostw Eu ro py
w sko ku w dal w 1971 ro ku. Był jed nym
z pier wszych, któ ry za u wa żył u So bań -
skiej dryg do bie ga nia. Ona sa ma dłu -
go nie by ła do te go prze ko na na.

– Na po cząt ku bie ga nie nie by ło mo -
ją pa sją, nie wy róż nia łam się w kla sie.
Pier wszy start, na 300 me trów, wy glą -
dał tak, że nim wy szłam z blo ków, resz -
ta by ła już w po ło wie – opo wia da So -
bań ska. – W 7-8 kla sie po ka za łam się
nie źle w bie gach śred nich. W szkol -
nych szta fe tach prze ła jo wych
10x800 m oka za ło się, że umiem wy -
pro wa dzić dru ży nę na do bre miej sce.
By łam chu dzi ną, nie mia łam si ły. Ale
wy trzy ma łość i wy dol ność by ły do -
bre. Do ro śli za czę li mnie na ma wiać
na po waż ne my śle nie o bie ga niu.

Ukoń czy ła X LO na Ra ta jach, re -
pre zen to wa ła Olim pię, zdo by wa ła
me da le mi strzostw Pol ski mło dzi czek
i ju nio rek na 800, 1500 i 3000 m. Na -
dal nie by ła pew na, czym się za jąć.
Tro chę że glo wa ła, za sta na wia ła się,
czy nie zo stać tan cer ką. A na tre nin -
gach oszu ki wa ła: uda wa ła, że się roz -
grze wa, bie ga ła na skró ty. – Mó wi liś -
my na nią „ny gus” – wspo mi na li klu -
bo wi ko le dzy za raz po suk ce sie
w Lon dy nie. Prze łom na stą pił tro chę
przez przy pa dek.

– W Gru dzią dzu mia łam po biec na
1,5 km, ale dy stans za wie szo no. Tre -
ner po wie dział: „To prze bie gniesz pięć
ki lo me trów”. Ja w płacz, że ty le nie
dam ra dy. Ale po bieg łam i to cał kiem
przy zwo i cie. Tre ne rzy od dłuż sze go
cza su mi wma wia li, że po win nam bie -
gać ma ra to ny. Nie chcia łam, ale w
1991 ro ku się zde cy do wa łam, we Wło -
szech. Czas 2:35, jak na de biut, to by ło
do brze – uśmie cha się bie ga czka.

Tak prze bieg ła pier wszy z 40 ukoń -
czo nych ma ra to nów. Mu sia ła prze stać
być ny gu ską.

Kto gwi zdał na bie ga czkę 

In te li gen tna, mi ła, zna an giel ski, a prze -
de wszyst kim jest naj pięk niej szą ko bie -
tą zczo łów ki ma ra to nu. Po sy pią się kon -
trak ty re kla mo we – prze wi dy wa li jej zna -
jo mi po wy gra nej wLon dy nie. Po chwa -
ły by ły za słu żo ne, prze wi dy wa nia zbyt
op ty mi stycz ne. – Spon so rzy krę ci li no -
sem, że bie ga nie to za ma ło ko bie cy
sport, że le piej, gdy bym by ła np. gim na -
sty czką. Isa ma so bie by łam spon so rem,
bo za do bre miej sca na za wo dach do -
sta wa łam pie nią dze – opo wia da So bań -
ska. Dziś bie ga nie – tak że ko biet! – osią -
ga szczy ty po pu lar no ści. Wi dać to też
na po znań skich ścież kach. – Za raz po
prze pro wadz ce na Strze szyn spo ty ka -
łam tyl ko dwie bie ga ją ce panie, te raz
nad Ru sał ką re gu lar nie wi dzę po 20 tre -
nu ją cych osób – mó wi ma ra ton ka. – Ja -
ko mło da dziew czy na wsty dzi łam się
bie gać z os. Cze cha nad Mal tę. Wte dy
to wzbu dza ło nie la da sen sa cję, więc sta -
ra łam się tre no wać ra no. Otej po rze naj -
czę ściej moż na spot kać tyl ko ro bot ni -
ków na rusz to wa niach. Pa mię tam ta -
kich, któ rzy na mnie po gwi zdy wa li. Ale
to chy ba aku rat nie zpo wo du bie ga nia.�

BAR TOSZ NO SAL

Ko rzy sta łem z: „Sak so fo ny na tra sie”

Mar ka Ry bar czy ka (GW, 3 kwiet nia

1995 r.), syl wet ki ty god nia Krzysz to fa

Mar ci now skie go (GW Po znań, 8 kwiet -

nia 1995 r.), włas nej roz mo wy z bie ga -

czką „Te raz się mę czę, gdy ze chcę”

(Pol ska Bie ga Ma ra to ny, do da tek do

„Ga ze ty”, 10 wrześ nia 2011 r.).

Ny gu ska wy gra ła w Lon dy nie
Słyn na po znań ska ma ra ton ka Mał go rza ta So bań ska 

poznan.gazeta.pl
Poznań + Gazeta na Maraton 3

wyborcza.pl + Gazeta Wyborcza + Sobota 15 października 2011

PO

Mał go rza ta So bań ska na me cie 
pół ma ra to nu war szaw skie go w 2009 r.
By ła naj lep sza wśród ko biet
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MA ŁO CI JESZ CZE 
TEGO BIE GA NIA? 

Pół ma ra ton 
wSza mo tu łach

Sam sung Pół ma ra ton, któ ry
w nie dzie lę, 23 paź dzier ni ka od bę -
dzie się w Sza mo tu łach, jest no wą
im pre zą na bie gac kiej ma pie Pol ski.
Sto wa rzy sze nie Bie gów Zie mi Sza -
mo tul skiej or ga ni zu je te za wo dy po
raz pier wszy. Pół ma ra to no wi, któ ry
wy star tu je o godz. 11, to wa rzy szyć
bę dą rów nież in ne im pre zy spor to -
we, m.in.: I Bieg Gór ków na dy stan -
sie 1000 m, za wo dy na han dbi ke’ach,
za wo dy nor dic wal king oraz bieg ro -
dzin ny. Dla naj lep szych za wod ni ków
pół ma ra to nu prze wi dzia no atrak -
cyj ne na gro dy, m.in. te le wi zo ry, lap -
to py, tab le ty, apa ra ty fo to gra ficz ne.
Udział w bie gu moż na zgło sić na stro -
nie in ter ne to wej: www.sam sun ghal -
fma ra thon.com. Tam też szcze gó ło -
we in for ma cje o im pre zie. 

Bie gasz? Po móż!
Na po cząt ku wrześ nia przez pod -

ka li ski Bli za nów prze szła na wał ni ca.
Dla te go w tym ro ku w Bli za no wie nie
od bę dzie się or ga ni zo wa ny od lat je -
den z naj po pu lar niej szych w Pol sce
ultra maratonów, tzw. Ka li ska Set ka
(bieg na 100km). Ale bie ga cze chcą się
od wdzię czyć wier nym ki bi com, któ -
rych ma ją w Bli za no wie – po bie gną
set kę w Ka li szu 23 paź dzier ni ka, ro -
biąc 50 dwu ki lo me tro wych okrą żeń
po tam tej szym par ku. Po móc mo że
jed nak każ dy – bez wzglę du na to, czy
jest w sta nie po biec set kę, czy do bie -
ga tyl ko na tram waj. Wójt gmi ny Bli -
za nów Sła wo mir Mu sioł pro si o po -
moc dla miesz kań ców. Za pew nia, że
po zy ska ne środ ki po mo gą w za spo -
ko je niu naj pil niej szych po trzeb, w re -
mon cie i od bu do wie bu dyn ków. Nr
kon ta Urzę du Gmi ny Bli za nów: 76
8407 0003 0600 6372 2000 0001. Wtre -
ści wpi su je my: „Po moc miesz kań com
Gmi ny Bli za nów – Hu ra gan”. � JS

NOWA TRASA 12. POZNAŃ MARATONU

Atrak cje po dro dze

No wa tra sa ma ra to nu na czas re -
mon tów nie jest  bo ga ta wza byt ki. Ale
i tak ofe ru je spo ro atrak cji. Pier wsze
ok. 7km to grat ka dla mi łoś ni ków  blo -
ko wisk i wszyst kie go, co właś nie się
bu du je (na wa szych oczach po wsta je
tu tra sa tram wa jo wa na Fra no wo).
Bę dą też frag men ty z zie le nią i wo -
dą – m.in. wzdłuż ul. Het mań skiej (rzuć -
cie okiem, bo przed no ga mi pod bieg

nie la da) i póź niej, przed 15 km wzdłuż
Dro gi Dę biń skej. Te raz na praw dę dłu u -
u u ga a a aa pro sta. Już pod ko niec, bie -
gnąc ul. Gar ba ry, war to ro zej rzeć się na
wy so ko ści pl. Ber nar dyń skie go. Po pra -
wej – koś ciół Kar me li tów inaj star szy po -
znań ski ogól niak św. Ma rii Ma gda le ny.
Po le wej – pięk ne za byt ko we ka mie ni ce.
Za chwi lę na ul. Mo sto wej mo że cie rzu -
cić okiem w le wo – w za byt ko wym bu -
dyn ku mie ści się dziś Mu ze um Et no gra -
ficz ne (a nie gdyś lo ża ma soń ska). Za nim

wy bie gnie cie zul. Wierz bo wej – zer knij -
cie wpra wo. Ta kie mu ra le to tyl ko wPo -
zna niu! Ijuż je ste ście na mo ście św. Ro -
cha, pod wa mi War ta, a przed oczy ma
– kam pus Po li tech ni ki Po znań skiej,
przez któ ry za chwi lę prze bie gnie cie.
Rzut oka w le wo – tak, tu też Po znań
bu du je. Tym ra zem ka nał za uni j ne
pie nią dze. Jesz cze tyl ko pod bieg ul.
Ba ra nia ka ipier wsza pęt la już za na mi.
Ktoś nie zdą żył cze goś zo ba czyć? Spo -
koj nie, dru ga pęt la cze ka.�
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